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amo, pani. wzywa do szkoły! Mamo, 

i! Mamo, nie > wyszło mi zadanie! Mamo, 

na wycieczkę! Mamo, nudzi mi się! Ma- 

mo, Anka się przezywa! Mamo, chodź ze mną do kina! 

Mamo, zgódź się.... Mamo, nie czepiaj się... Mamo, nie 
bądź taka... 

Co ja mówię?! Mamo, bądź właśnie taka — codzien- 
na, zwyczajna, moja najpotrzebniejsza. 

Za trzy dni Dzień Matki. Wręczę Ci pachnący bukie- 
"cik, może upiekę ciasto, może wysprzątam mieszkanie, 
może uda mi się przez cały dzień niczego się od Cie- 
bie nie domagać. A już nazajutrz zacznie się codzien- 
ne: Mamo, ja chcę..., Mamo, ja muszę... 

Ale Ty wiesz przecież, że Cię kocham, Mamo. 


"Nigdy n nie pytałam, 
czy lekcje odrobione 


— zwięrza się KRYSTYNA SIESICKA 
w rozmowie z Grażyną Szroeder 


— Jedna z Pani bohaterek, nastolatka, 
plsze powieść. Czy Pani też tak zaczyna- 
ła? 

— Zaczynałam jeszcze bardziej typowo, 
bo od wierszy. Ale nie były to utwory, któ- 
rymi mogłabym się pochwalić. Nie, niel 

— To się wie dopiero po latach. 

— Tak, mimo to warto pisać, kiedy się 
jest młodym, niezależnie czy to poezja czy 
proza. To znakomite ćwiczenie stylu I wyo- 
braźni, sprawdzian, czy się umie konstruo- 
wać fabułę. Po jakimś czasie samemu się 
dochodzi, że należy szukać Innych pasji, 
albo to lą rozwija. Bardzo dobrze jest też 
pisać Eh iefnik Pod warunkiem, że robi 
się to sta! nie | systematycznie, z rozwa- 
gą, z zamyś łem stylistycznym I formalnym, 
wtedy spełnia on rolę ćwiczenia pisarskie- 
go. oprócz tego w późniejszym wieku ta- 
ki dokument jest czymś wprost bezcennym 

— to więcej niż album z fotografiami, od- 
daje nie tylko sylwetkę, ale stany ducha, 
można dzięki niemu wrócić do przeszłości, 
do własnego rozwijania się. Sama nie pro- 
wadziłam dziennika | ogromnie tego żału- 

adi, że lubię pisać książki 
gu Sj a, Pani zostać pisarką? 

lałam być dziennikarką. Chociaż 
mama uważała, że powinnam zostać sto- 
matologlem, bo to „wymarzony zawód dla 
ze (hi Na szczęście, dzięki poparciu 
wuja | brata, udało mi się postawić na 
swolm. Skończyłam studia dziennikarskie, 
zaczęlam pracę w „Kobiecie | Życiu”, po- 
tem w „Fllipince”. Pisałam felletony. Każ- 
W DDÓSCK wi swoją fabułkę, więc kledyś 
spr iększej formy | tak powsta 
ła „Zapałka: | zakręcie”. Nie zostałam 
dziennikarką. Urodziłam dzieci i nie mog- 

łam już prowadzić ruchliwego trybu życia. 
= wiam ię pani 44 pięcioro. Zastana- 


pogodziła — prowa- 
tak dużego +». padl =. pisanie książek? 
k tęgi | nocami, kładłam się nad ra- 


nem. A dz rostu samodzielne. 
Musiały ni lad same brać sobie śnia- 
danie WE 
= li ce nie drżało, że ktoś 
będzie głodny? »Rą 


— Jeśli nie zdążył zrobić sobie śniada- 
nia, bo za późno wstał, no to trudno, jego 
sprawa. Pozwalałam im decydowąć o So- 
bie. 

— Czy wzorzec takiego postępowania 
czerpała Pani z własnych wspomnień z 
dzieciństwa? 


Zapewne już wiesz, że tak brzmi hasło wywo- 
ławcze Ligi Reporterów. Zapraszam do zabrania 
głosu i opowiedzenia o przeżytej przez Ciebie 


przygodzie, podczas której zetknąłeś się z ludzką” 


dobrocią. 

© Opowieść może być żartobliwa lub poważna, 
w zależności od okoliczności i tarapatów, jakich 
byłeś uczestnikiem lub świadkiem. 

© Twój reportaż może dotyczyć życia szkolne- 
go lub rodzinnego, kontaktów towarzyskich w 
gronie rówieśników, sytuacji podczas pobytu na 


© GAZETA 
NASTOLATKÓW 


PATRZ STR, 4-5 


Fot. M. Włodarski 


Tu GRE BORA © Tu Liga Reporterów 


5EKLĘJ 
1 Ę AĘ 


wakacjach lub zdarzenia w internacie, w podróży 
albo na szkolnej wycieczce. 

© Napisz w sposób interesujący, czytelnie, nie 
zapominając o podaniu swojego adresu, albo- 
wiem najciekawsze prace będą jak zwykle wyna- 
grodzone upominkami w postaci książek. Jeśli 
umiesz rysować — zilustruj swoją opowieśćl 


Oczekuję na korespondencje 
y Szet 
Ligi Reporterów 


CIĄG DALSZY NA STR. 4-5 DALSZY NA STR. 4-5 


„M F=M 


Krystyna Siesicka — mama dwóch córek (Agnieszki I Mag- 
dy) I trzech synów (Jarka, Wojtka I Jurka zwanego Muklm), 
paaóa czterech wnuczek (Pauliny, Marty, Justyny I Klaudii) 
Ii siedmiu wnuków (Łukasza, Filipa, Mateusza, Rafała, Jo- 
nasza, Patryka I Szymona), pani — czy może lepiej: przyja- 
ciółka dwóch łaciatych kotek (Fruzl | Małgośki), autorka 
około dwudziestu książek tłumaczonych w pięciu krajach, z 
których najpopularniejsze to „Zapałka na zakręcie”, „Je- 
zloro osobliwości", „Besihoven 1 dźlnsy”, „Czas Abraha- 
ma”, „Zapach rumianku”, „Fotoplastykon 


Fot, M. Szymański 


M m Ea EZM A HR CE A R SE BE SE M O M O 


Osiem lat czekał John Delinger na 
urzeczywistnienie swego pomysłu. Za- 
proponował on mianowicie, aby wyho- 
dować kurczaka w kosmosie. Tuż przed 
Wielkanocą w Louisville (USA) przyszło 
na świat pierwsze kosmiczne kurczę, 


O R O A ad ka a r w a na p na a ae oł 


Wykluło się ono z jednego z 32 jaj, któ- 
re przez pięć dni przebywały w inkuba- 
torze zainstalowanym na pokładzie wa- 
hadłowca „Discovery”. Celem ekspery- 
mentu jest analiza wpływu stanu nie- 
ważkości na rozwój kurzych embrlo- 
nów. Szczegółów eksperymentu nie 
znamy. 


Kurczak z... kosmosu 


gEKC> 8 


Historie | 
przedmiotów 
- codziennych 


najróżniejszych Testa (np. wani- 
_|ii, kakao, dak, ia$t z ochotą Je 


e przyrządzane z mrożonej 
wody, słodzonej miodem I aro- 
matyzowanej różnymi substancjami, 
znano już w starożytnym Cesarstwie 
Rzymskim, Ale te — będące smako- 
witą mieszanką mleka, „śmietanki, 
jajek, cukru, soków owocowych |. 


Zn 
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Czytelnicy, którzy śledzili kolejne re- 
portaże, wywiady i krótkie powieści o 
cenionych ludziach zauważyli, iż naj- 
większym autorytetem i uznaniem cie- 
szą się osoby odznaczające się wyso- 
kimi wartościami moralnymi. Mimo za- 
chęty z mojej strony, by przedstawiać 
przedsiębiorczych, rzutkich, z inicjaty- 
wą — w opinii członków Ligi Reporte- 
rów i innych autorów korespondencji — 
nie oni cieszą się największym autory- 
tetem! Pierwszeństwo mają osoby od- 
znaczające się szlachetnością, dobro- 
cią, troszczący się o innych. 


Największym uznaniem obdarzeni 
zostali pedagodzy i nauczyciele, pie- 
lęgniarki, lekarze, rodzice — przyjacie- 
le swoich dzieci, bibliotekarki. Słowem 


ludzie skromni, a nie majętni, znani z 
sukcesów w dziedzinie finansowej. Wy- 
żej ocenione zostały przymioty serca 
niż tzw. smykałka do interesów czy 
gruby porttel 


W naszych zmaterializowanych CZA: 
sach, charakteryzujących się gonitwą 
za pieniędzmi jest to dość interesują- 
ce... Martwi mnie jednak, że nikt pra- 
wie nie podniósł wartości pracy i pra- 
cowitości — cechy tak bardzo potrzeb- 
nej dla rozwoju naszej, nie najlepiej 
się mającej, gospodarki, 


Dziękuję wszystkim, którzy zabrali 
głos, i zachęcam do wzięcia udziału w 
następnej dyskusji Ligi Reporterów. Jej 
hasło wywoławcze brzmi: KTO MI PO- 
DAŁ RĘKĘ? 

Szczegóły na 
„Świata Młodych”. 

Dziś ostatnie wypowiedzi na temat 
„To jest ktoś”. 


pierwszej stronie 


Szel 
Ligi Reporterów 


TOJESTATOŚ.€ DRUH ANDRZEJ 


Pierwszy raz piszę do „Świata Mło- 
dych”, a robię to dlatego, by powiedzieć 
kilka słów o człowieku, który sprawił (i 
sprawia nadal). radość wszystkim 
uczestnikom swojego zespołu i nie tyl- 
ko. Jest to „Ktoś' o nazwisku Andrzej 
Kieruzalski — harcmistrz Polski Ludo- 
wej. 

13 października 1952 roku, a więc 36 
lat temu założył on w Domu Harcerza 
na Targówku zespół „„Gawęda”, który z 
początku miał być teatrzykiem kukiełko- 
wym. Obecnie „Gawęda' liczy 500 
uczestników, a wszyscy są ogromnie 
zadowoleni z zajęć w niej i wdzięczni 
druhowi.. Druh Andrzej wymyśla dla 
nas wiele atrakcji i niespodzianek. Co 


roku w „Gawędzie” odbywa się trady- 
cyjnie uroczysta wigilia, na której jest 
tak rodzinnie i ciepło, jak tylko może 
być. Częste koncerty, do których długo 
się przygotowujemy, są nie tylko efek- 
tem naszej pracy, ale i ciężką pracą 
samego druha. Kilkakrotnie sama wi- 
działam go stojącego za kurtyną i ze 
zdenerwowaniem trzymającego kciuki 
za powodzenie koncertu. Myślę, że 
druh jeszcze bardziej przejmuje się niż 
my! Bez druha nie byłoby nic: ani ze- 
społu, ani koncertów, ani uśmiechu i 
radości, które są wizytówką harcerskiej 
„Gawędy'. 
„Gawędziarka” 
Fot. M. Szymański 


damy dziś — pojawiły się w Europie 
dopiero w XIII wieku... 


Marco Polo (1254-1324) przez 25 lat 

przebywał w Azji. Jego relacja z te- 

go długiego pobytu stała się wielką 
1. sensacją, zyskała olbrzymi rozgłos i 
3 była tłumaczona na wiele języków. 
1- Właśnie z Dalekiego Wschodu — 
jak twierdzą badacze — Marco Polo 
w 1295 roku przywiózł przepis na 
wyrób lodów mlecznych. 
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Po wielu latach receptura przy- 
rządzania mrożonych delicji przy- 
wędrowała z Włoch do Francji. Tam 
kucharze przygotowywali lody dla 
arystokracji. Starali się przy tym za- 
chować tę sztukę w tajemnicy. Na 

szczęście to im się nie udało. Z 


mamma 
v 


czasem, choć lody były dosyć kosz- 
W EDREaakiei 


townym deserem, mogli się nimi ra- 
czyć także ludzie biedniejsi. 


Z Francji lody rozpowszechniły 
się na cały świat. 

Przemysłową ich produkcję roz- 
poczęto dopiero w XIX wieku. Bo- 
wiem dopiero wtedy skonstruowano 
amoniakalną, sprężarkową maszynę 
chłodniczą. 


Kiedy latem, w upalny dzień, bę- 
dziecie dla ochłody zajadać ze 
szklanych pucharków pyszne lody 
bakaliowe, rozkoszować się pista- 
cjowymi w waflu lub smakować -te 
waniliowe na patyku — kochane ła- 
suchy! — wspomnijcie wtedy z 
wdzięcznością kunszt genialnych 
cukierników Dalekiego Wschodu i... 
ciekawość świata Marco Polo. 

3 (ist) 
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Biuro POD 


e Poszukuję podręcznika do ję 
zyka rosyjskiego dla klasy Vll 
(wydanie drugie poprawiono). W 
zamian odstąpię następująco 
książki Opowiadania” — M 
Konopnickiej, Księgi naródu 
polskiego | pielgrzymstwa pol- 
skiego” — A. Mickiewicza, 
„Świętoszok” — Moliera,. „Po- 
żegnanie z Marią" — T. Borow- 
skiego, Krystyna Zdrojewska, 
82-414 Benowo 15; e Za pozycje 
o naprawie i prawidłowej eks- 
ploałacji samochodów odstąpię 
prospekty samochodów zagra- 
nicznych i sprzętu narciarskiego, 
Marcin Kocorl, Iwkowice, 33-131 
Łęg Tarnowski; e Oddam komi- 
ksy: „Tajemniczy rejs”, „Skarby 
Mirmiła”, „Woje Mirmiła” w za- 
mian za grę „Eurobiznes'', Rafał 
Pardela, ul. Czwartaków 8/12, 
44-100 Gliwice; e Uwielbiam Pa- 
pa Dance. Szukam zdjęć, plaka- 
tów, wywiadów, fekstów piose- 
nek tego zespołu, Sławomira 
Konca, Jeziorek 1, 05-316 Kul- 
lew; 6  Kolekcjonuję pocztówki 
ze zwierzętami. Proszę czytelni- 
ków „ŚM'* o pomoc w rozszerze- 
niu mojego zbioru, Anna Sawa, 
ul. Żeńców 7, 41-407 Mysłowice 
7; © Mam plakaty następujących 
piosenkarzy i zespołów: Vanessa 
Paradis, Whitney Houston, A-ha, 
Europe, George Michael, Hello- 
wen, Alan Michael, Depeche Mo- 
de, Glenn Medeiros, Krzysztof 
Antkowiak, Samantha Fox, Blue 
System, Sztywny Pal Azji, Tiffa- 
ny, U-2, Pet Shop Boys, Billy 
Idol, Janet Jackson, David Bo- 
wie. Wyślę je za plakaty Sandry, 
Monika Olender, Aleje Racławic- 
kie 30/35, 20-043 Lublin; © Pasjo- 
nuje mnie astronomia. Szukam 
książek „z tej dziedziny, np.: 
„Obrazy nieba”, „Astronomia 
ogólna”, „Atlas nieba”, „Plane- 
ty”, „Amatorski teleskop zwier- 
ciadlany” oradnik miłośnika 
astronomii" nne. Kupię je lub 
wyślę za nie tomiki „Tygrysa 
oraz różne części elektroniczne, 
Bogusław Górniak, ul. Zawiszy 
Czarnego 12, 41-506 Chorzów 
Batory; © Poszukuję słownika 
polsko-francuskiego i  francu- 
sko-polskiego. W zamian oferuję 
podręczniki do nauki języka nie- 
mieckiego dla klas VII i VIII oraz 
następujące książki beletrystycz- 
ne: „Kamienie na szaniec” — A. 
Kamiński, „Żelazny wilk* — T. 
„Karpowicz, „Pożyczalscy” — M. 
Norton (cz. 3, 4, 5), „Srebrny 
pas" — K. Dobkiawicz, ,„Znajo- 
mą ścieżką' — T. Gożdzikie- 
wicz. Mogę również wysyłać wi- 
dokówki, Artur Miarecki, ul. A. 
Nawrockiego 36/3, 41-200 Sosno- 
wiec; © Bardzo zależy mi na 
książce Bruce'a Lee „Tao of 
jeet-kune-do''. Odkupię ją lub za- 
mienię na duży wybór komiksów. 
J. Christy, H. Chmielewskiego, S. 
Pawel oraz książki z serii „Pan 
Samochodzik* — Z. Nienackie- 
go, pozycje Verne'a i Stevenso- 
na, Mariusz Jegier, Chechło I 14, 


„Wyspa złoczyńców” 


98-150 Dobroń; e Mam nastąpu- 
jące książki: „Gorycz sławy” — 
M Bieleckiego, _ „Podziamny 
trop" = M Warnońskioj, „Ofka z 
Kamionnoj Góry” — K. Dorob- 
klowiczowoj, „Zemsta bogini I8z- 
tar" — J, Piochowskiego, „Loś- 
na szkoła strzelca Kaktusa” — 
W. Zawady, „Małgosia kontra 
Małgosia” — E. Nowackiej, „Pan 
Samochodzik i Templariusze", 

— Z, Nie- 
nackiego. Wymienię je na książ- 
ki fantastyczno-naukowe | biolo- 
giczne, Robert Buda, ul. Kołłąta- 
ja 37/15, 24-100 Puławy; © Zza 
książkę „Góry i partnerz 
klu „Naokoło świata” — K. 
Diembergera oferuję „Opowieści 
o zwierzętach” — G. Durella lub 
inne książki. Wykaz prześlę zain- 
teresowanym, Anna Pilarska, ul. 
Chłopska 34/B/61, 80-368 
Gdańsk-Oliwa; e Posiadam nu- 
mery „ŚM” z grudria 1986 r. i 
bardzo dużo nowszych. W za- 
mian przyjmę chętnie znaczki 
pocztowe polskie i zagraniczne. 
Proszę o dołączenie znaczków 
na odpowiedź, Krystyna Markow- 
ska, ul. Świętojańska 53/4, 
81-391 Gdynia; e Pilnie poszuku- 
ję książki Janiny Porazińskiej — 
„Kichuś Majstra Lepigliny". Mo- 
gę odstąpić następujące tytuły: 
„Dziewczyna i chłopak” — H. 
Ożogowskiej, „Zielona rakieta” 
— H. Rudnickiej, „Ronja, córka 
zbójnika” i inne. Książki są w 
dobrym stanie, Agnieszka Wój- 
cik, ul. Lipińskiego 7/37, 20-849 
Lublin; ©. Poszukuję następują- 
cych tytułów: „Tropy i ślady 
zwierząt”, „Poradnik dla miłoś- 
ników przyrody” — W.A. Chmie- 


lewskiego, „Informator Straży 
Ochrony Przyrody'* — W. Tyra- 
kowskiego, „Poradnik młodego 


przyrodnika” — W. Tyrakowskie- . 


go, „Turystyka” — S. Sosnow- 
skiego, „Vademecum młodego 
turysty” S. Sosnowskiego, „Va- 
demecum turysty pieszego” 
S. Sosnowskiego, „Psy, rasy i 
wychowanie'" — Smyczyńskiego. 
W zamian odstąpię następujące 
pozycje: „Dziękuję ci kapitanie” 
— A. Perepeczki, „Niebo mniej 
tajemnicze'* — S. Ruciński, „Pan 


Samochodzik i Fantomas'* — Z. 
Nienackiego, „Puk z. Pukowej 
Górki" — R. Kiplinga i inne, 


Piotr Gosk, ul. Kasprzaka 73/31, 
05-200 Wołomin; e Pilnie poszu- 
kuję taśmy do sklejania taśm 
magnetofonowych oraz kieszon- 
kowego słownika polsko-angiel- 
sklego. Wymiana lub. kupno do 
listownego omówienia, Agniesz- 
ka Dudzińska, 24-222 Niedrzwi- 
ca; © Za modele samolotów, 
statków, czołgów z II wojny świa- 
towej oraz publikacje dotyczące 
sprzętu wojennego oddam komi- 
ksy, zdjęcia oraz plakaty zna- 
nych wykonawców muzycznych i 
aktorów, tomiki „Żółtego tygry- 
sa”, Robert Nejman, 77-203 Dre- 
tyń. 

| 


Moi drodzy! 

Dostaję stale od Was listy na temat napisanych - 
przeze mnie podręczników. Najcenniejsze są wypo- 
wiedzi krytyczne, bo na ich podstawie można książki 
poprawić. Fymczasem bardzo często autorzy takich 
listów nie podpisują się. Wtedy ani nie mogę dokład- 


| © List autora podręczników 
| 


„Fizyka 6” i „Fizyka 7” 


niej ustalić, e co piszącym chodziło, ani nie mogę 
bronić moich poglądów. Dlatego wszystkich, którzy 
do mnie pisali i jeszcze będą pisać, proszę: miejcie 
trochę odwagi cywilnej i PODPISUJCIE LISTY! 


Jerzy Ginter 


Zmiataj stąd! 


Mam 15 lat, chodzę do ósmej klasy, 
Bardzo lubię czytać różowy pasek (kie. 
dyś niebieski). Skłoniły mnie do napisa. 
nia tego listu bardzo przykre (i bardzo 
częste) zajścia w domu. Zaczyna się od 
małej sprzeczki, a kończy wielką kłót. 
nią. Tato nigdy (zdarzają się wyjątki) 
"nie pozwala mi się wyliumaczyć (jeśli 
coś źlę'zrobię), nie mogę mieć w ogóle 
swojego zdania. Zawsze muszę wysły- 
chać tego, co ma mi tato do zarzuce- 
nia, ale ja nigdy nie mogę powiedzieć 
czegoś na swoje usprawiedliwienie. 

Tato wszystko wyolbrzymia, wypomi- 
na mi rzeczy sprzed dwóch lat, a gdy 
już wszystko powie, ja chcę coś wyja$- 
nić, wytłumaczyć i wtedy słyszę: 
„Marsz do swojego pokoju” lub „zmia- 
taj mi stąd”. 

Gdy mimo wszystko staram się coś 
wyjaśnić (np. gdy tato sobie coś zmyśli 
i mówi, że ja to zrobiłam), dostaję w 
twarz i z płaczem idę do pokoju. 

Interwencje mamy nie pomagają. Ta- 
to zawsze mówi, że pyskuję, .,pyrgam 
się”, nawet gdy tego nie robię, wciąż 
mi to wypomina. 

Czasami potrafi być taki, że go bar- 
dzo kocham. Gdy "jesteśmy w mieście, 
/ zawsze mi coś kupi, zawsze pamięta o 

mnie. Kupuje mi często bardzo ładne 
- ubrania i na pewno bardzo drogie. Mi- 
_ mo to — potrafię go znienawidzić. Po 
" kłótniach płaczę bardzo długo, potem 
boli mnie głowa i bardzo pieką oczy. 

Błagam, pomóżcie mi. Co mam zro- 
bić, aby mój tato zrozumiał, że mam 
_ już 15 lat i chcę mieć też coś do powie- 
dzenia. Po takiej kłótni potrafię nawet 
popełnić samobójstwo (naprawdę). Nie 
/ zależy mi wtedy na życiu i nie boję się 
_ śmierci. Bardzo proszę — napiszcie! 


st przyjechali do Twojego do- 
mamy bliziutko) i tak od serca, 
u porozmawiali z Twoim tatą. 


lec jpuje, a więcej, długo, długo 
córką rozmawia i stara się ją wysłu- 

, zrozumieć i przyznać rację. To 
Ik mało... a tyle będzie znaczyło. Mag- 


ojciec Cię kocha, a na nor- 
ną | jowę z Tobą nie ma cierpli- 
e 5 Woli Ci coś kupić i sądzi, że to 
wszystko załatwi. Nie tylko Twój tało 
tak postępuje. Znamy wiele podobnych 
przypadków. Jeszcze wiele zależy od 
rozsądku Twojej mamy. Powinna prze- 
+ prowadzić z mężem z: Iniczą rozmo- 
_ wę I uzmysłowić mu, uświadomić, jakle 
błędy popełnia postępując tak z Tobą. 
Magdo, trzymaj się dzielnie i Jeśli 
chcesz — zatelefonuj (21-81-13). Chęt- 
nie się z Tobą zobaczymy. (bs) 


„. _ Nie chcę być dorosła 


Mam 12 lat, 157 cm wzrostu, niebie- 
skie oczy i jestem szczupła. Często 
zdarza się tak; Jestem w sklepie, pod- 
chodzi do mnie. pan i mówi: „Przepra- 
szam, czy Pani wie, która jest godzi- 


na?!l', albo w autol le „Chodzisz 
do szkoły średnie asem, tak 
„Zatańczysz ze lie masz 
..2 boja 18.7 | = 

mam tylko 12 lat. Czasami chcę 


; leć — 16, „15718, ale kłamać 
no. 

| Poza ym. chcę jeszcze | być mała. Ś 

C ępowana, gdy ludzie obcy 
uważają mnię za „dorosłą”. Bo nie 
chcę rosłą... w, 


> 


NA RATUNEK KRAK 


Jako że rzecz będzie o Krakowie, 
zacznę od znanej niektórym legen- 
dy. Dawno, dawno temu żył w tym 
grodzie okrutny smok, który” co- 
dziennie pożerał jedną młodą pan- 
nę. Płakali mieszkańcy, błagali smo- 
ka o litość, ale na nic zdały się ich 
prośby. Nic nie było w stanie prze- 
błagać okrutnego potwora: Żył w 
tym czasie w Krakowie młody, rezo- 
lutny chłopak. Szewczyk Dratewka 
go zwali. Nie mogąc już dłużej pa- 
trzyć na łzy matek i ojców po stra- 
cle ukochanych córek postanowił 
rozprawić się ze smokiem — ludo- 
żercą. Myślał, myślał, aż chwycił się 
podstępnego fortelu 

Pewnego dnia podrzucił do smo- 
czej jamy jelito napełnione siarką 
Smokowi — obżarciuchowi przypad- 
ło do smaku jedzenie, bo spałaszo- 
wał je niemal natychmiast. Okrutne 
pragnienie zaczęło go też zaraz 
męczyć. Rozpalona siarka paliła je- 
go wnętrzności. Co sił w nogach 
skoczył smok do Wisły, by ugasić 
palący go wewnętrzny ogień. Choć 
pił coraz więcej, żar nie ustępował. 
Pił tyle, aż w pewnym momencie 
pękł z nadmiaru wody. Odtąd żaden 
smok nie dręczył już mieszkańców 
podwawelskiego grodu, a Szewczyk 
Dratewka zdobył sobie aż po koniec 
dni swoich uznanie i szacunek. 

Tyle legenda. Pozostała z niej tyl- 
ko 


która coraz bardziej daje się we 
znaki krakowianom. | nikt z powodu 
jej nadmiaru zbytnio się nie cieszy. 
Wręcz przeciwnie. Dwutlenek siarki 
wydobywający się z kilkuset tysięcy 
krakowskich kominów niczym kornik 
zżera zabytkowe kamieniczki. Ale 
podobno za kilka lat te problemy nie 
będą spędzały snu z powiek pod 
Wawelem. Kilka tygodni temu prezy- 
dent Krakowa podpisał zarządzenie 
o zaliczenie zespołów zabytkowych 
do obszarów specjalnie chronio- 
nych; „Ą 

Do obszarów specjalnie chrónio: 
nych zalicza się w naszym kraju 
między innymi parki narodowe, re- 
zerwaty przyrody, uzdrowiska, lasy 
ochronne | grupy i właśnie tereny, 
gdzie występuje skupienie wielu za- 
bytków., Na takich obszarach poważ- 
nie zaostrzone są normy dopu- 
szczalnych zanieczyszczeń emito- 
wanych przez fabryki. Również ściś- 
le kontrolowany jest rozwój prze- 
mysłu. Jak wyliczyli kilka lat temu 
naukowcy, blisko. 1/4 powierzchni 


Krakowa spelnia wymagania obsza 
ru specjalnie chronionego. 

Polska 13 lat temu zobowiązała 
się (obok wielu państw) do ochrony 
światowego dziedzictwa kulturowe: 
go i naturalnego. Na takiej 
sporządzonej przez jędną z agend 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
— UNESCO — znajduje się krakow 
skie Stare Miasto z Wawelom, dziol 
nica Kazimierz | Stradom. Po do 
kładnym „remanencie” tego teronu 
doliczono się blisko 3 millionów 
obiektów muzealnych I prawie 2 ty 
siące nieruchomości — pałace, koś- 
cioły, budynki podworskie. 

Zrodził się jednak problem: czy w 
sytuacji, kiedy zespoły obiektów za- 
bytkowych znajdują się w różnych 
miejscach Krakowa, jest w ogóle 
sens poszatkowania miasta na ob- 
szary specjalnie chronione | obsza- 
ry chronione i czy takie wyodrębnie- 
nie zespołów obiektów zabytkowych 
miałoby jakiekolwiek praktyczne 
znaczenie wobec znanych właści- 
wości rozprzestrzeniania się zanie- 
czyszczonego powietrza. Bo trudno 
sobie wyobrazić sytuację, że spaliny 
i wyziewy przemysłowe nie będą 
kierować się nad Wawel, Sukiennice 
czy zabytkowy Kazimierz. 

Niełatwo było przekonać odpo- 
wiednie urzędy o konieczności za- 
ostrzenia norm ekologicznych w 
Krakowie. A przecież naukowcy już 
od wielu lat bili na alarm i podawali 
konkretne przykłady dokonujących 
się zniszczeń. Remońtowane kamie- 
niczki w śródmieściu Krakowa trze- 
ba znowu odnawiać już po pięciu la- 
tach. | nie było to wcale spowodo- 
wane partactwem budowlanych. Po 
prostu używane do renowacji mate- 
riały narażone były na działania tru- 
jących i szkodliwych związków. Zni- 
szczeniu uległy gotyckie, elementy 
kamienne w Kościele Mariackim i 
attyki Sukiennic. Na kopule Zygmun- 
towskiej i dachu wawelskiej katedry 
zamiast autentycznej patyny jako 
naturalnego produktu utleniania 
miedzi, konserwatorzy znaleźli gru- 
bą warstwę korozji spowodowanej 
siarczanem miedzi: 


liście 


Skąd się bierze tak olbrzymia 
ilość zanieczyszczeń? Większość 
gromkim głosem wskazuje na trzy 
największe zakłady przemysłowe 
Krakowa — Kombinat Metalurgiczny 
Hutę im. Lenina, Elektrociepłownię 
Łęg i elektrownię Skawinę. Tymcza- 


som dostarczają one podwawolskio 
mu grodowi tylko 9 proc. zaniaczy 
szczoń. Olbrzymia większość dy 
mów i pyłów pochodzi... z 1450 lo 
kalnych kotłowni I ponad 200 tysiący 
kominów, które opalane nio najwyż 
szoj jakości wąglom omitują sporo 
ilości dwutlenku siarki 

Ale nawot gdyby udało sią uporać 
z lokalnymi zanieczyszczeniami | 
tak nie rozwiążo się problomów 
Bowiem blisko połowa zaniaczy 
szczoń pochodzi spoza wojowódz 
twa krakowskiego. Wiele pyłów 
przynosi wiatr z Górnośląskiego Ok 
ręgu Przemysłowego oraz z terenu 
Czechosłowacji i Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej. Ogranicze 
nie emisji pyłów z tych terenów 


możliwe będzie na podstawie dwu 
stronnych porozumień między woje 
wództwami i państwami. Dopiero 
wtedy będzie można mówić o czyst- 
szym powietrzu nad Krakowem 


A na razie zaczęto od własnego 
podwórka. Najpierw przewiduje się 
likwidację lokalnych kotłowni i pale- 
nisk węglowych. W zamian domy | 
bloki ogrzewane byłyby gazem zie- 
mnym. Ba, kiedy brakuje gazu... | 
trzeciej centralnej ciepłowni. Istnie- 


Czy krakowskie zabytki padną ofiarą rozwoju przemysłu? 


WOÓWI! 


jące dwie pracują na granicy swych 
możliwości i. nie byłyby w stanie do: 
tarczyć centralnego ogrzewania i 
clepłoj wody do kllkunaśtu tysięcy 
mieszkań wiącoj. Sporym źródłem 
zanioczyszczań są samochody, któ. 
e jadąc z południa na północ prze 
jożdżają przez zabytkowo rojony 
Krakowa. Dlatego planuje się budo 
wą obwodnic po to, by ton najbar 
dzioj uciążliwy ruch tranzytowy 


wyprowadzić z centrum 


Kto wie, czy nie najważniejszym I 
najskutaczniejszym działaniem dla 
ochrony środowiska naturalnego bę 
dzie kilkukrotne ograniczenie przoz 


zakłady przemysłowe ilości emito 
Jeszcze w tym roku 
110 największych zakładów ma 
przedstawić taki program. Te zakła 
dy, które za kilka lat nie zmieszczą 
się w nowych zaostrzonych rygory- 
stycznie normach, będą musiały 
zmienić profil produkcji. W ostatecz- 
nych przypadkach grozić im będzie 
po prostu likwidacja 

Tak oto po raz pierwszy od wielu, 


wanych trucizn 


Czy obozujący harcerze muszą przyrodzie dawać się we znaki? 


„Świat Młodych” rozmawia z mgr. inż. 
ZDZISŁAWEM SZKIRUCIEM, wojewódzkim 


konserwatorem przyrody w Suwałkach 


z 


„ŚM”: — Jest Pan gospodarzem 
terenu o wyjątkowych walorach 
przyrodniczych, a zarazem — wyjąt- 
kowo uczęszczanego. Jeziora augu- 
stowskie, suwalskie, znaczna część 
mazurskich w otoczeniu bujnych la- 
sów — to prawdziwe magnesy dla 
turystów i lopowiczów. Ściągają 
tu tłumnie na obozy harcerze. Jak 
się spisują? Czy podziela pan opi- 
nie, rozpowszechnione ostatnio i w 
szeregach ZHP, że harcerze dużo 
śmiecą i niszczą? ” 


Z.Sz.: — Można by ponarzekać. ' 
Co roku stacjonują w województwie 
dziesiątki obozów i bodaj nie zda- 
rzyło się jeszcze, by przy kontroli 
którykolwiek wypadł w pełni zado- 
walająco. Nagminne i coraz częst- 
sze jest np. kaleczenie drzew ostry- 
mi narzędziami. Gdy interweniuję 
— komendanci odbierają harcerzom 
te finki i toporki, ale często już za 
późno. Tak było na obozie hufca 
Otwock nad jez. Gołdapiwo. Na-, 
gminnie wbija się w drzewa gwoż- 
dzie do rozciągania sznurków. Cał- 
kiem zniszczony bywa podrost mło- 
dych drzew. Często dewastacja się- 
"ga głębiej. » 

Tak było nad Wigrami w okolicach * 
Bryzgla w 1985. Przyjechali tu — 
prawda, że na miejsce do tego wyz- 

|__Naczone — harcerze z obozem. Za- 
częli kopać. Wykopali pokaźne zie- 
mianki na żywność, niszcząc syste- 
my korzeniowe drzew. Cały oboz 


_. okopali fosą — z podobnym skut-- 
kiem... Zbudowali z drewna bramę i- * 


elementy ogrodzenia. Skąd drzewa? 
Ano, wycięli sobie bez niczyjej zgo- 
dy. Leśnicy przymknęli na tych parę 


drzewek oko, ale z punktu widzenia 
edukacji ekologicznej młodych: ludzi 
nie było to właściwe. Doszło też do 
poważnego naruszenia skarpy jezio- 
ra, bo uczestnicy obozu do wody 
zbiegali na oślep. Efekt? Po zakoń- 
czeniu obozu musieliśmy, to miejsce 
wyłączyć z obozowego użytkowania 
na wiele lat, by przyroda mogła za- 
bliżnić zadane jej rany... 

— Skąd takie skutki i w ogóle ta- 
kie zachowanie. Czy to wandalizm, 
czy efekt złej organizacji obozów? 

— Zacznijmy od tego, że więk- 
szość harcerzy, .a przede wszystkim 
organizatorów obozów, jest wciąż 
zdominowana przez anachroniczną 
już dziś wizję obozu traperskiego, a 
teren traktują jak dziewiczy. Dopisu- 
ją nieraz do tego ważne idee — ży- 
cia w naturze, w zgodzię z nią itp. 
Mają tendencje, by zająć na "obóz 
jakiś teren często ekologicznie nie 
przystosowany do przyjmowania ty- 
lu ludzi, wyeksploatować go, a za 
rok sięgnąć po nowy, oby jak naj- 
bardziej dziewiczy. Takie koczowa- 
nie dobre było kiedyś, gdy wędro- 
wały niewielkie obozy, a turystów 


"było w lasach bez porównania 


mniej. Dziś trzeba obozować na 
miejscach starannie wybranych i 
odpowiednio  zagospodarowanych. 
Tymczasem zdarzają się przypadki 
rozbijania obozów całkiem na dzi- 
kor » 4 

— Chyba jednak każdy organiza- 
tor obozu musi uzgodnić fakt pobytu 
i obozowania z gospodarzem tere- 
nu? c 

> Tak, była dotąd też taka zasa- 
da, że Okręgowy Zarząd Lasów 


wielu lat względy ekologiczne wzię 
ły górę nad przemysłem. W pogoni 
za coraz większą produkcją nie do. 
strzegano kosztów degradacji natu- 
Wysokie koml- 
ny buchające kłębami czarnego dy 
mu świadczyły o rozwoju naszej 
gospodarki. Tymczasem rzadko kto 
dostrzegał niszczejące wokół lasy 


ralnego środowiska 


zatrutą wodę, skażone gleby. Na 
głosy ekologów o szkodliwości ta- 
klago działania najczęściej wzru 


szano ramionami traktując ich jak 
nieszkodliwych maniaków. Tymcza- 
sem nadchodzi okres, kiedy właśnie 
zwolennicy czystego powietrza wez- 
mą górę nad lobby przemysłowym. I 
bardzo dobrze, Bo doraźne interesy, 
korzyści płynące z rozwoju produk 
cji nie są w stanie zrekompensować 
dokonanej degradacji środowiska. | 
nawet za olbrzymie pieniądze nie 
będziemy w stanie kupić z roku na 
rok szumiącego lasu czy czystej wo- 
dy w Wiśle 

Od lat olbrzymie sumy przezna- 
czane są na akcję odnowy zabytków 
Krakowa. Jak długo będziemy mieli 
pieniądze na cokilkuletnie remonty 
staromiejskich zabytków? zasta- 
nawiają się niektórzy. Przed Krako- 
wem pojawiła się kolejna szansa na 
uzdrowienie tej chorej sytuacji. Czy 
będziemy konsekwentni i doprowa- 
dzimy ją do końca? 


KRZYSZTOF KILIJANEK 


Państwowych wespół z konserwato- 
rem przyrody tworzył na terenie wó- 
jewództwa listę miejsc obozowania. 
Kto zgłosił się_i uzyskał zeźwolenie 
— mógł tam obozować. Ale w prak- 
tyce często komendy hufców czy 
chorągwi obierały sobie inne miej- 
sca, dogadując sję np. z miejsco- 
wym nadleśniczym. Takie postępo- 
wanie opierało się nieraz na znajo- 
mościach i układach. A jeżeli je- 
szcze nadleśniczy liczył na pomoc 
harcerzy w lesie — sprawa była za- 
łatwiona. W razie interwencji kon- 
serwatora kadra broniła się: mamy 
zgodę gospodarza.  Wysyłaliśmy 
więc monity do nadleśniczych, ale 
to nie zawsze skutkowało. Powyż- 
sze praktyki umocniły się więc, choć 
muszę przyznać, że i w ZHP niektó- 
rzy się temu przeciwstawiali. Np. 
były komendant chorągwi suwal- 
skiej, Jurewicz. 

W zeszłym roku mieliśmy przypa- 
dek, że duży obóz ulokował się na 
granicy rezerwatu bez uzgodnienia: 
tego z kimkolwiek. Był to obóz spor- 
tów obronnych stołecznej chorągwi. 
Zjechało ok. 200 osób z mnóstwem 
sprzętu. Zajęli niewielki, ogólnodo- 
stępny teren biwakowy nad Jez. Ry- 
dzówka. Na wyspach tego jeziora, 
300 m od obozu, są chronione lęgo- 
wiska czapli i kormoranów. Pierw- 
sza uderzyła na alarm prasa. Kadra 
broniła się, dowodząc, że pobyt uz- 
godniła z nadleśnictwem. Ale oka-- 
zało się, że ono o niczym nie wie. 
Mam w swojej teczce całą kores- 
pondencję na ten temat. 

— Czy takich półlegalnych obo- 
zów nie można po prostu wykurzyć? 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


—- zwierza się KRYSTYNA SIESICKA 
w rozmowie z Grażyną Szroeder 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


— Nie. Na odwrót. Moja mama wszystko 
opierała na autorytecie i wymuszała. Mój 
dom rodzinny był zupełnie inny. Gdy mia- 
łam naście lat, moim największym marze- 
niem było zdanie matury i samodzielność, 
wyrwanie się spod nakazów | zakazów. To 

„ pragnienie odegrało dużą rolę w mojej po- 
stawie wobec własnych dzieci. Z perspek- 
tywy lat mam do siebie pretensję, że do 
ich samodzielności i odpowiedzialności za 
siebie podchodziłam zbyt krańcowo. Gdy- 
bym nie stawiała sprawy tak rygorystycz- 
nie, to moje dzieci miałyby... lepsze wyniki 
w nauce. Nigdy nie pytałam, czy już odro- 
biły lekcje. A trzeba było pytać, bo dopiero 
w pewnym wieku człowiek zaczyna się 
uczyć dla siebie. Najpierw się uczy dla ta- 
ty. mamy, albo dla pani nauczycielki. 


— Ale chyba zyski z tej samodzielności 
też jakieś byty? 

— Tak, oni potrafią sobie radzić. Choć 
nadal jesteśmy sobie potrzebni. 


— To chyba największy sukces matki — 
przygotować dzieci do życia? I nie stracić 
ich zaufania. Wygląda na to, że całkowicie 
powiodło się Pani to, o czym pisze Pani w 
swoich książkach: przyjaźń w rodzinie. 


— Tak, to nam się udało. Ogromnie je- 
stem zaprzyjaźniona z moimi dziećmi. To 
nie tylko moja zasługa. Zawsze decydują- 
ce jest wzajemne pragnienie porozumie- 
nia. Byłam w tym szczęśliwym położeniu, 
że moje dzieci też tego chciały. 


— Otrzymujemy wiele listów, z których 


wynika, że dzieci chcą, ale rodzice nie są 
gotowi... 

— Często dzieci wymagają wielo od ro- 
dziców, wymagają zrozumienia, ale nic nie 
dają ze swoj strony. Jak już mówiłam, taki 
układ wymaga pełnej dwustronności. I od 
razu muszę wyjaśnić, że w naszym domu 
wcale nie wszystko układało się tak gład- 
ko. Było wiele konfliktów. Rzecz nie pole- 
ga na tym, żeby ich nie było. Nawet nie na 
tym, żeby wszystkie rozwiązać. Chodzi o 
to, żęby konflikt niczego nie psuł, nie mą- 
cił, nie zostawiał osadu. Żeby obydwie 
strony potrafiły dalej z tym żyć. Przypu- 
szczam, że to się właśnie nazywa kompro- 
misem. Przyznam się, że w wyjątkowych 
sprawach, kiedy widziałam, że któreś z 
dzieci popełnia błąd, sięgałam po pewien 
rodzaj dyplomacji, nawet używałam pod- 
stępu, niezwykle rzadko zresztą, ale nigdy 
nie stawiałam spraw na ostrzu noża, Nigdy 
niczego nie zabraniał: autorytatywnie. 
Przedstawiałam mój punkt widzenia i róż- 
ne możliwości do wyboru. Najbardziej mi 
zależało, żeby postępowanie moich dzieci 
wynikało z miłości i przyjaźni. Nigdy się 
na nich nie zawiodłam. 


— Ale czegoś przecież Pani swoje dzie- 
ci uczyła? 

— Nie wiem, czy ja je czegokolwiek 
uczyłam. Przynajmniej nie uświadamiam 
sobie tego. E 

— Musiało jednak Pani zależeć na wpo- 
Jeniu w nie pewnych zasad. 

— Chciałam, żeby były tolerancyjne. 
Sądzę, że właśnie tolerancja wyzwala 
wrażliwość na drugiego człowieka, pozwa- 


la godzić się z jago odrąbnością, rozumiać 
jego motywy. A Jośli sią |e rozumio... Przo- 
cleż nawot zło ma swoją drugą stronę, 
swojo żródła. Wszystko trzeba starać sią 
zrozumieć. Wtody czasom można coś — 
czy kogoś — uratować. 


— W życiu Pani bohaterów też zdarzają 
się takle momenty, kledy nagle odkrywają 
czyjąś „drugą stronę”. „Czarny charakter" 
okazuje się taki nie do końca czarny. Prze- 
miany następują dzięki przyjaźni. To ona 
daje szansę. Wszystkie Pani książki są 
pod tym względem idealistyczne. Ukazują 
przyjaźń I lojalność. W rodzinie każdy za- 
wsze może liczyć na swych bliskich, rodzi- 
ce I dzieci są partnerami. Mimo kłótni są 
to domy ciepłe I pewne. CI, którzy Je mają, 
z reguły pomagają Innym. 

— Wielokrotnie spotkałam się z zarzu- 
tem, że to wszystko jest zbyt wygładzone, 
że przecież w życiu nie układa się tak 
dobrze. Ale żeby odeprzeć ten zarzut, po- 
wołuję się na słowa pewnej dziewczyny, 
którą spotkałam w domu poprawczym. Po- 
wiedziała mi, że ona nie miała takiej ro- 
dziny, ale dzięki moim książkom wie, jaką 
chciałaby stworzyć. 


— Proszę mi powiedzieć, czy nigdy nie 
doświadczyła Pani tego, co jest udziałem 


„większości rodziców — buntu? Jaka Jesi 


metoda na utrzymanie przyjaźni? 

1— To nie była metoda, to intuicja. Czu- 
łam, że nie można się przyjaźnić, jeśli się 
jest tylko stroną gotową do słuchania. Ja 
też musiałam się zwierzać, mówić o 
swoich problemach, o tym, co jest dla 
mnie ważne, jak to czy tamto oceniam, co 


le kazałam 
czuję | co myślę. No I nigdy n 

im 2 uczyć na moich błędach. Musieli 
przeżyć swoje w swoim czasie | z tego wy- 


ciągać wnioski. 


— Ponieważ powlodły się Pani zamie- 
rzenia rodzinne, a I zawodowo osiągnęła 
Pani sukces Jako lak poczytna autorka, to 
Jest Pani chyba szczęśliwa? , 

- NM czy zgodzi się pani, że być szczęś- 
liwym to niczego już więcej nie pragnąć? 
Cząsto mam uczucie ogromnego uszczęś- 
liwienia, aloe bywa ono zmącone różnymi 
rolloksjami. Na ogół ludzie uważają, ża 
jest wo mnia radość życia, bo wiele rzeczy 
mnie cieszy, potralią być wosoła, pośmiać 
się za mną można. Ala z natury jestem ra 
czej smulnawa | pełna obaw 


— Co Pani ceni w ludziach? 

— Poczucie humoru, ala jednocześnie 
skłonność do rolleksji. Zauważanie przyro 
dy. Życzliwość, Wewnętrzną kulturę. Lubię, 
gdy w rozmowie z kimś rodzą się zabawne 
skojarzonia i kiedy można. się śmiać pię 
knie, to znaczy tak, jak śmieją się dzieci 
które wzajemnie doprowadzają się do te 
go, że już nawet kiwnięcie palcem wywo 
łuje eksplozję niepohamowanej radości 
Najbardziej lubię silne więzy emocjonalne 
I z ludźmi, I ze zwierzętami. Miłość i przy 
jaźń. To coś zupełnie specjalnego 


— Na czym to „coś'” polega? 

— Mogę pani od razu powiedzieć, na 
czym nie polega. Otóż ogromnie mnie raz 
kiedy ktoś mówi: to mój prawdziwy przyja- 
ciel, zawsze mogę na niego liczyć. Prze- 
cież chodzi o to, że to na mnie ten ktoś, 
przyjaciel, może liczyć, że to we mnie jest 
gotowość dawania. 


— A czego Pani nie lubi? 

— Nie cierpię kolejek. To koszmar. Ro- 
zumiem, że ludzie muszą stać, kiedy mają 
dzieci... 

— A czy gdyby Pani teraz zaczynała, to 
czy zdecydowałaby się Pani na taką dużą 
rodzinę? 

— Może bym się obawiała... Ale gdy- 
bym miała gwarancję, że urodzę te dzieci, 
które mam, to pewnie bym się skusiła! 


Zdjęcia Marek Szymański 


JEŻ gdzieś takie sobie zwykłe 
podwórko. Bawią się na nim 
dzieci, bawią się. na nim skrzaty. Je- 
den z nich, Rudy, uważany jest za 
ofermę i nieudacznika. Może . to 
"właśnie dlatego”tak łatwo wpada w 
ręce Czarownika Nikczemnika, który 
uprowadza nieszczęsnego skrzata 
w. siną dal... 

Jest gdzieś takie sobie zwykłe 
podwórko. Ani dzieci, ani skrzaty 
już nie chcą się bawić. Jest smutno, 
bo zabrakło kogoś, kogo wyśmiewa- 
li i przezywali, ale kto przecież był 
świetnym kumplem. Zapada więc 
postanowienie: trzeba za wszelką 
cenę wydostać Rudego z rąk Cza- 
rownika. Można to osiągnąć jedynie 
wówczas, gdy Nikczemnik otrzyma 
przyniesiony z lasu Kwiat Paproci... 

Rudy w niewoli. Noc Świętojań- 
ska, podczas której zakwita ów cu- 
downy kwiat tuż-tuż. Skrzaty i Dorot- 
ka wyruszają niezwłocznie na po- 
szukiwanie tajemniczego lasu, w 
którym rośnie paproć... 


A wszystko to dzieje się w... Ope- 
retce Warszawskiej. Przygody, przy- 
trafiające się sympatycznym bohate- 
rom widowiska, trzymają w napięciu 
i zaskakują rozwiązaniami. Śpiewa- 
ne piosenki są dowcipne i łatwo 
wpadają w ucho. Aktorzy grają zna- 
komicie, jeszcze lepiej tańczą. 
Wspaniale zaprezentował się zespół 
Operetki w pięknej lirycznej scenie 
Sobótki. Kolorowe, zabawne kostiu- 
my to dodatkowe niebagatelne wa- 
lory tego widowiska. Nic dziwnego, 
że widownia z ogromnym zaintere- 
sowaniem śledzi akcję. Dzieciaki 
bawią się znakomicie, młodzież i 
dorośli, którzy przyszli jako „opieka 
nad dziećmi'* stopniowo wciągają 


„się i, podobnie jak najmłodsi, wy- 


chodzą zachwyceni. Całość — bom- 
ba! Sympatyczni bohaterowie, wart- 
ka, interesująca akcja, kapitalna 
muzyka... Naprawdę, każdy, kto ma 
możliwość wybrać się do Operetki, 
powinien niezwłocznie zająć miej- 
sce w kolejce po bilety. „Kwiat 
Paproci” tym razem także nie za- 


wiódł i spełnił wszystkie oczekiwa- 
nia! 


AGNIESZKA LUBOWICZ 
Fot. M. Włodarski 


Lucjan Kaszycki, Wacław Panek: „Kwiat Paproci”, baśń muzyczna 
w formie musicalu w dwóch aktach, ze śpiewem i tańcami opo- 
wiedziana. Reży$eria i choreografia: WITOLD GRUCA, kierownic- | 
two muzyczne: Ryszard Dudek, scenografia — Małgorzata Treut- 
ler. Aktorzy: Dorotka — Beata Biwojno; Miglanc — Krystyna | 
Szyszko; Skoczek — Elżbieta Fuglewicz; Rudy — Aleksandra 
Kruze; Mały Śmieć — Mariusz Karaszewski; Król Włóczykijów — | 
Tadeusz Walczsk; Włóczykijowa — Alina Kaniewska; Czarownik 
Nikczemnik — Je 
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"OSMOKLASISTO! 

- Zasadnicza Szkoła Górnicza 

Kopalni Węgla Kamiennego 
„DĘBIENSKO”” 


w Leszczynach koło Rybnika, w woj. katowickim 
może być Twoją życiową szansą zdobycia ciokawego | 
dobrze opłacanego zawodu górnika. 

Nawet jeśli się nie zdecydujesz od razu — zachowaj 
ten adres: 


Zasadnicza Szkoła Górnicza KWK „Dębieńsko”” 

44-230 Leszczyny, ul. 3 Maja 42 

Stacja kolejowa: Leszczyny-Dębleńsko 

Jeśli się zdocydujesz, szkoła zapewni Ci możliwość 
wszechstronnego wykształcenia zawodowego, a wraz z 
jej ukończeniem uzyskasz pełne kwalifikacje w. wybra- 
nej przez siebie specjalizacji. 

ZSG KWK „Dębieńsko” kształci swolch uczniów w na 
stępujących zawodach: 
— górnik kopalni węgla kamiennego, . 

— mechanik maszyn | urządzeń górnictwa podziemno- 


go, A 
— elektromonter górnictwa podziemnego. 

Ale szkoła to nie tylko nauka. Będąc naszym uczniem 
możesz realizować swoje zainteresowania pozaszkolne. 
Czeka więc na Ciebie sekcja piłki nożnej, lekkoatlotyki, 
tenisa stołowego | motocrossowa. Jeśli Interesuje Cię 
muzykowanie, możesz zostać członkiem szkolnej or- 
kiestry dętej lub innego zespołu muzyki rozrywkowej. 

Jeśli: 

— masz dobre zdrowie, 

— poszukujesz nieprzeciętnego zawodu, 
— Jesteś odważny i zdyscyplinowany, 

— interesuje Cię nowoczesna technika, to: 
zostań uczniem naszej szkoły górniczej. 

Wcześniej jednak musisz: 

— ukończyć szkołę podstawową, 

— wykazać się dobrym zdrowiem, 

— złożyć w sekretariacie dokumenty osobowe, 
— podpisać umowę o naukę w szkole. 

Jeśli zostaniesz naszym uczniem, szkoła zapewni Ci: 
— internat, 

— wysokie świadczenia pieniężne i rzeczowe, 
— zdobycie kwalifikacji zawodowych. 

Nie zwlekaj z decyzją! 

ZSG KWK „Dębieńsko'* w Leszczynach czeka na Ciebie! 
OK/52 
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Nie ma śniegu, sztuczne lodowisko też nie dla wszystkich jest do- 
stępne. Wystarczy trochę pokombinować, do sanek domontować 
krzesełko i kółka, znaleźć kawałek wyasfaltowanego placu i... jazda! 
Jeśli się ma na nogach wrotki, można na wrotko-sankach wozić 


młodsze rądzeństwo albo kolegów. (wm) 


Fot. CAF 


KOLUMBIJSKIE SZMARAGDY. 


(PAP). 30-milionowa Kolumbia w 
Ameryce Łacińskiej stałą się w ostat- 
nich latach jednym z największych 
dostawców szmaragdów na rynek 


światowy. W bieżącym roku oficjalny * 


ich eksport przyniesie, Kolumbii po- 
nad 100 mln dolarów. Na jeszcze 
większą sumę szacowany jest niele- 


galny eksport tych kamieni przez zor- 
ganizowane siatki przemytników. Ko- 
lumbijskie szmaragdy, wydobywane 
w rejonie odległym o 200 km od stoli- 
ty kraju Bogoty, zaliczane są do naj- 


wyższej klasy w tej kategorii drogich 


kamieni. 


OSMOKLAŚ 
Zasadnicza Szkoła Górnicza 
Kopalni Węgla Kamiennego 
„PSTROWSKI” 


w Zabrzu-Biskupicach 41-803, ul. Zamkowa 2, 
71-38-02, oglasza zapisy na rok szkolny 1989/90. 
Szkoła kształci w nastąpujących zawodach: 
— górnik kopalni wągla kamiennego 
- mechanik maszyn | urządzeń górnictwa podziemne 
go 
— oloktromonter górnictwa podziemnego 
— operator maszyn | urządzeń przeróbczych 
Warunki przyjącia 
- ukończenie 15 lat | 8 klas szkoły podstawowoj 
ukończenie 16 lat | 6 klas azkoły podstawowoj 
Kopalnia prowadząca szkołą zapownia pomoc mate. 
rlalną w wysokości 
1 W zawodzie górnik kopalni węgla kamionnego: 


— w klasie | — 12384 zł 
— w klasio II 13300 zł 
— w klasie II| — 17125 zł 


— dla wszystkich uczniów — 50 proc. premii 


oraz dla uczniów korzystających z internatu — 30 proc 
dodatku, 
Il. W pozostałych zawodach: 

— wklasie | — 7430 zł 

— wklasie II — 7980 zł 

— wklasie II| — 10275 zł 


— dla wszystkich uczniów — 50 proc. promil, 
oraz dla uczniów korzystających z internatu — 30 proc 
dodatku. 

Szkoła zapewnia wszystkim uczniom zamiejscowym 
miejsce w internacie wraz z wyżywieniem oraz umun 


durowanie: 

— w klasie | — kurtka, garnitur, buty wyjściowe, 2 ko- 
szulo, krawat, beret 

— w klasie Il — garnitur, buty, 1 koszula, beret 

Ponadto: 


— codzienny posiłek regeneracyjny podczas zajęć 
— udział w letnich I zimowych obozach wypoczynko- 
wych 
— bezpłatne wyposażenie w podręczniki i 
szkolne. 

Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej, którzy 
podejmą w kopalni WK „Pstrowski'” pracę do dnia 1.08 
br. bezzwrotną pożyczkę w wysokości 150000 zł. 


przybory 


K-3 


Liderzy szkolnego boiska 


DUSZA HUMANISTKI 


wodach. Podczas ubiegłorocznych mi- 
strzostw województwa koszalińskiego 
była trzecia w biegu na dystansie 600 
m (1.49,2 min), ale w wieloboju uzy- 
skała największą liczbę punktów (396). 
To dobrze świadczy o jej wszechstron-. 
ności. Monika jeszcze nie wie, jaką dy- 
scyplinę wybierze w przyszłości, ale 
czasu nie traci. Biega, rzuca, skacze — 
to wszystko może się kiedyś przydać. 
Trenuje więc sporo. A w wolnych chwi- 
lach (jest ich coraz mniej) odzywa się 
w niej dusza humanistki. „Zapada'” wó- 
wczas w książkach, które zawsze nosi 


(inf. wł.) Monika Podbiał (na zdjęciu) 
ma lat 14 i wesołego pudla „Dorę'. 
Bardzo lubi długie z nim spacery, a je- 
szcze lepiej truchtanie po bezdrożach. 
„Dora” nie odstępuje wówczas od jej 
nóg, a kiedy się zmęczy, daje znak 
szczekaniem. Monika odprowadza wó- 
wczas pudla do domu i samotnie konty- 


nuuje bieg. 
Jest uczennicą kl. VIl 


— Doprawdy, nie wiem. Może to przypadkowy zbieg 
okoliczności. Może bandyci najpierw zamierzali zlikwido- 
wać szeryfa i jego ludzi do rabunku przystąpić później? 


Przysłuchiwałem się tej rozmowie w milczeniu. Donald 
Kearn był rzeczywiście uparty w swej koncepcji. Argumen- 
ty Greiga nie potrafiły go przekonać. Ano cóż? Są ludzie, 
których nie przekonują nawet oczywiste fakty, tak bardzo 
są zarozumiali | pewni, że racja zawsze jest po ich stronie. 
Lecz upór Donalda Kearna był dla mnie przede wszystkim 
dowodem wyjaśniającym, dlaczego Walter Crenian mimo 
swych bezprawnych i dotkliwych dla mieszkańców Colding 
zarządzeń, nadal sprawuje władzę. Takich ludzi jak Kearn, 
niby potępiających bezprawie, a jednocześnie popierają- 
cych szeryfa musiało być w Colding sporo. Prawdopodob- 
nie z ich grona pochodził burmistrz, prawdopodobnie sta- 
nowili większość miejskiej rady (później dowiedziałem się, 
że Kearn był właśnie radnym). 

Grelg widać doszedł 'do wniosku, że nie przekona Kear- 
na, więc jako uprzejmy gospodarz zmienił temat rozmowy. 
Rzecz zrozum że gdy Greig przedstawił Karola jako 
swego przyjaciela | towarzysza z traperskich lat, państwo 
Kearn, a zwłaszcza pani Kearn, zasypała Karola gradem 
pytań. Potem Jak zwykle — nie mniejsze zainteresowa- 
nie wzbudziła moja osoba, a ściślej akt mego uczestnictwa 
w letnich wyprawach Karola. - 

1 tak minął wieczór. * 

SZTUKMISTRZ 
Nazajutrz po śniadaniu wybrałem się wraz z Karolem do 
szeryta. Tym tazem drzwi pilnował brodaty drab o twarzy, 


dził nam wejście. 


SP nr 1 w 
Szczecinku. Już ten fakt zmusza ją do 
większych wysiłków, bowiem w szkole 
aż się roi od solidnie usportowionych 
dziewczyn i ona nie chce być od nich 
gorsza. Jak dotąd mało której ustępuje 
kroku. Potwierdziło się to na wielu za- 


jaka może się przyśnić jedynie w koszmarnym śnie. Zagro- - 


w sportowej torbie. (zp) 


— Do kogo? — zapytał grubym, chropawym głosem. 


— Do szeryfa — odparłem. 


— W jakiej sprawie? 
— Jestem lekarzem. 


Zmierzył mnie podejrziiwym wzrokiem. 
— A ten? — zapytał wskazując grubym paluchem na Ka- 


rola. 

— To mój pomocnik. 
- Uchylił drzwi i ryknął. 
— Hejl willi 


Po chwili ukazało się znajome oblicze zastępcy szeryfa. 
— Dzień dobry, doktorze. Proszę wejść. a 


Wkroczyliśmy do pierwszego pokoju, 
le po kilku minutach zjawił się. 


Will odszedł, 
— Szeryf na pana czeka. 


ledliśmy na ławie. 


Tak jak wczoraj udałem się do chorego, a Karol został. 


— Witam, doktorze! 
— Jak się pan czuje? 
— Ni „ całklem nie: 
Zdj: 
sposób widoczny. 


ale nudy okropne. 
bandaż, zmieniłem opatrunek. Rana goiła się w 


— Pojutrze — rzekłem — jeśli nie wystąpią powikłania, 
będzie mógł pan chodzić, ale niezbyt wiele i niezbyt szyb- 


ko. Czy pan tu stale miesżka? 


— Stale, doktorze. Nie mam ani dzieci, ani żony, ale 
przywykłem do tego. Co ja robiłbym w pustym mieszkaniu? 
Tu zawsze mam towarzystwo, w dzień i w nocy. 

— Szerylie — powiedziałem — mam zamiar wybrać się 
z moim przyjacielem na krótką przejażdżkę w okolice Col- 


Zerknął na mnie dość podejrzliwie. : 

— Ale jutro odwiedzi mnie pan. i 

— Oczywiście. Będę tu przychodził, póki rana całkowicie 
się nie zagol i póki nie zdejmę bandaża. 

— No, to nie widzę przeszkód. Radzę jechać na północ, 
trafi pan na małą rzeczkę, która w lesie wysycha, lecz te- 
raz sporo jeszcze w niej wody. Rośnie tam lasek, gdzie 
przy odrobinie szczęścia można niekiedy napotkać płową 


zwierzynę. Życzę powodzenia. 


Widząc, że jakoś nie zabieram się do odejścia, zagadnął: 
— Ma pan do mnie jakąś sprawę? 
— Tak. Chodzi o to, abyśmy obaj, to znaczy ja i mój 


Fot. Z. Przybyłowski 


Pawiany 
w stresie 


(PAP). Ciekawe obserwacje dotyczące za- 
chowań pawianów odnotował antropolog An- 
thony Coelbo z Southwest Fondation for Bio- 
medical Research w San Antonio (USA). Za- 
uważył on mianowicie, że w stadzie pawia- 
nów, które badał, zachodzą zjawiska analo- 
giczne do tych, jakie obserwuje się w grupach 
ludzkich. W momencie, gdy stado jest niespo- 
kojne, a poszczególne osobniki to odchodzą 
od niego, to powracają, burząc ustaloną hie- 
rarchię, wśród pawianów narasta niepewność, 
dezorientacja, wreszcie — agresja. 

Wówczas też znacznie więcej zwierząt niż 
zazwyczaj zaczyna chorować. Najczęściej 
zresztą, podobnie jak w analogicznych warun- 
kach człowiek, na choroby serca i układu krą- 
żenia. 


przyjaciel, nie potrzebowali płacić przy wyjeździe i wjeż- 
dzie do miasta. . 

— Da się to zrobić — odparł śmiejąc się. Proszę uchylić 
drzwi. 

Gdy to uczyniłem, krzyknął: 

— Will! Chodź no tu! Słuchaj — polecił, gdy wezwany 
ukazał się w drzwiach — napisz dwie stałe przepustki dla 
doktora i pana Karola Gordona. Zaraz. | przynieś mi do 
podpisu. 

Po paru minutach opuściliśmy budynek, zaopatrzeni w 
papierki z podpisem Waltera Creniana oraz wielką okrągłą 
pieczęcią z pięcioramienną gwiazdą i napisem w otoku: 
„Szeryf miasta Colding". Te dwa papierki spoczywają dziś 
w szufladzie mego blurka w Milwaukee. Przywiozłem je na 
pamiątkę. 

Z przepustkami w kieszeni pognaliśmy do hotelu i zabra- 
li nasze flinty. Wychodząc natknęliśmy się na barmana, 
który na widok naszych strzelb wykrzyknął: 

— Panowie już wyjeżdżają?! 

W jego głosie zabrzmiało nie tylko zdziwienie, wyczułem 
w nim wyraźną nutkę zawodu. Czy byliśmy tak cennymi 
gośćmi, czy chodziło mu o co Innego — nie wiem. 

W stajni wierzchowce powitały nas rżeniem. Z pomocą 
stajennego wyprowadziliśmy je, już osiodłane i stępa wyje- 
chali na ulicę. Powtórzyłem radę szeryta, aby udać się na 
północ. 

— Dobrze — zgodził się Karol. — Zresztą każdatdroga 
jest dla nas dobra, byle wiodła poza zabudowania Coldint 


Dojechaliśmy do sziabanu, przy którym dwu ludzi szeryfa 
bardzo dokładnie obejrzało nasze przepustki. Podejrze- 
wam, że z odczytaniem ich mieli pewne trudności, dlatego 
tak długo to trwało. Wreszcie szlaban został podniesiony. 
Ruszyliśmy truchtem piaszczystą niby-drogą między krza- 
kami szarej szałwi. Przed nami otworzyła się daleka prze- 
strzeń, ciepły, wiatr owiał nam twarze, niosąc zapach siana. 
Niebo było prawie bezchmurne, rzadkie pierzaste obłoczki 
wolno płynęły w górze, a słońce grzało nam plecy. 


Pędziliśmy prosto przed siebie, wreszcie na horyzoncie 
ukazała się ciemna plama, która rosła z każdą chwilą, aż 
dało się rozróżnić niskie zarośla i pojedyncze drzewa za 
nimi. + 


Cdn. 


| KAŻDY OBÓZ BĘDZIE LEŚNYM PARKIEM 


— Niby można, ale skoro już 
"_ obóz się rozsiadł, nie robimy tego 


obozów, a porządek na ich terenach 


nymi, nieraz krytykowanych choćby 
za trwałe oszpecanie brzegów je- 


Staramy się być czujni w następnym  *!97-* > 
sezonie. Tu dodam, że obozy har- — Ale z punktu widzenia ochrony 
cerskie są zwykle i tak o niebo Środowiska zdecydowanie najlep- 

mniej uciążliwe niż wiele innych  Szychl Nie tylko porządkują one 


ruch obozowy, ale umożliwiają sen- 


: Ę- stępnych polach biwakowych. 
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l szyku zadawać do upojenia. 
;zcza że włosy długie upina 
się obecnie w tak fantazyjne fryzury, 
jakich od dawna moda nie widziała. 
Właściwie to już nawet nie fryzury 
ale... małe dziełka sztuki. 

Po pierwsze — z warkoczami. 
ch warkoczy jest różna wielość, 
czym więcej, tym lepiej. Jak krótkie, 
to puszczone luźno, jak dłuższe — 
ję jej przypina, spina, związuje, 
ina... No, tysiąc różnych kombi- 
być może. 

Po drugie — ze spinkami. Po sza- 
(tak sprzed roku mniej więcej) 
eróżnych spinek plastikowych, w 
tałcie niedźwiadków, piesków, 
ltków, serduszek we wszystkich 


bardzo staroświeckie spinki 
metalowe. Zatrzaskiwane lub wsu- 
, to jest obojętne. Ważne jest, 
| było ich we włosach dużo. 

trzecie — równie modne jak 
ki metalowe są... małe, półok- 
grzebyki. Plastikowe (imitują- 
ce coś w rodzaju kości słoniowej. 
Coś w rodzaju, bo wątpię, żeby Jaki- 
kolwiek producent tych grzebyczków 


Mądrali: 


Jak w dalekiej p 
uderzając o s! 


WIAT 


MŁODYCH mi 


jest zadowalający w stosunku do te- 
I go, jaki panuje np. na ogólnodo- 


— Z pańskich słów wnoszę, że 
| jest Pan zwolennikiem urządzania 
_ stałych baz z urządzeniami sanitar- 


miał blade pojęcie o tym, jak kość 
słoniowa naprawdę wygląda) lub 
metalowe. Tak jak i spinek używa 
się ich do przytrzymywania fryzury. 

Po czwarte — do modelowania 
fryzury z włosów długich służą jed- 
wabne (oh, jedwab sztuczny to jest 
jak najbardziej) chusteczki zwane 
apaszkami. Spełniają one po prostu 
rolę wstążek, którymi związuje się 
włosiane ogonki. Wyżej lub niżej, o 
to, to już mniejsza. 

Po piąte — fryzurę przytrzymują 
kokardy przeróżne. Nie z wstążki 
wiązane, ale takie duże kokardy na 
spince. 

Po szóste — gdy włosy są dosta- 
tecznie długie, to wiązadło do przy- 
trzymywania fryzury jest z samych 
włosów po prostu. Bierze się jedno 
ich pasemko |... związuje nim jakiś 
koński ogon czy coś w tym stylu. 

Po siódme — ostatecznie można 
nic do włosów nie dodawać. Najwy- 
żej jakieś... super wymyślne klipsy 
w uszy. A włosy trzymają się za po- 
mocą żelu. 

No | co — warto hodować sobie 
długie włosy?! Myślę, że warto. w 
co najmniej takim samym stopniu 
jak i... obciąć je. 


RIUSZKA 


IECH NUMERU 


rzeszłości rozniecano ogleń? 
leble dwoma krzemieniami. . 


pałkę? 78h ę 


utrzymać tajemnicę i nie rozgadać co 
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sowne rozwiązanie sprawy odpad- 
ków, mycia się, zmywania. Na tra- 
dycyjnym „traperskim” obozie nie- 
raz kilkudziesięciu harcerzy biegnie 
szorować menażki do jeziora — na- 
wet tylko piaskiem, bez detergen- 


- nych. Wpłaty za ogłosze 


tów, ale | tak,daje to po jakimś cza- 
sie zauważalne . zanioczyszczenie 
Prawdziwa baza powinna mieć 
"kuchnię i sanitariaty ze szczelnym 
szambem. 

Nic dziwnego, że dotychczasowe 
bazy są krytykowano. Rozwijały się 
wszakże zwykle boz żadnoj koncep- 
cji, na zasadzie pączkowania. Do 
małego początkowo obioktu dobudo- 
wywano bozplanowo wciąż coś no: 
wego, rozrastały się budynki dla 
kadry, dla rodzin joj przedstawicioli, 
a każdy nowy komendant wprowa 
dzał swoje porządki. Tymczasom 
bazy muszą być tworzone w oparciu 
o proste, ale przyzwolte plany za 
gospodarowania, wykonane np 
przez spocjalistę od kształtowania 
terenów zielonych czy leśnika. To 
oczywiście kosztuje (kilka”lat tamu 
50-60 tys. zł). Jeżeli jednak ZHP 
dzierżawi toron na czas odpowiod- 
nio długi, opłaci się. Tyle, że jak do- 
tąd nie możemy wymusić tego na 
harcerstwie: Koniec końców — na 
kilkadziesiąt stale użytkowanych 
miejsc obozowych w województwie 
tylko 4 są urządzone wg takich pla- 
nów. 


— Jak widzi Pan teren obozowy z 
prawdziwego zdarzenia? 

— Powinien być czymś w rodzaju 
dobrze utrzymanego parku leśnego. 
Stałych budynków tylko tyle, ile 
trzeba — kuchnia i sanitariaty. Poza 
tym — namioty, ale stawiane na 
stałych miejscach, wysypanych żwi- 
rem i okopanych. Ok. 10-20 proc. 


powierzchni bazy np. pomiędzy na- 
miotami powinno się wyłączyć z ru- 
chu, by mógł się tu odnawiać las. W 
przeciwnym razie z czasem, gdy 
stare drzowa zamrą, teren zwolna 
zmieni się w półpustynię. Sami har- 
corze mogliby na tych wydzielonych 


obszarach sadzić i pielęgnować 
drzowka — ich drzewka na ich tere- 
nie 


— A jak odnosi się Pan do Insta- 
lowania obozowych oczyszczalni, 
zalecanych wręcz przez niedawną 
uchwałę Rady Naczelnej ZHP? 

Boz ontuzjazmu, Są za mało 
skuteczno w dzialaniu, nie redukują 
np. w dostatocznym stopniu za ście- 
ków soli mineralnych. Boją się, że 
będą ona służyły raczej czystości 
sumienia niż jezior. Lopiej niech zo 
staną urządzone szczelne szamba, 
raz czy dwa razy opróżniane w cią 
gu obozu, a do jeziora niech już nic 
nie spływa 

— Mówiliśmy dotąd raczej o cie- 
mnych stronach pobytu harcorzy w 
terenie. Czy nie ma i jasnych? 

Owszem, są, | to coraz licz- 
niejsze. Harcerze np. zgłaszają nam 
zauważone zagrożenia środowiska, 
meldują 0  nieprawidłowościach. 
Specjalizuje się w tym na terenie 
naszego województwa grupa harce- 
rzy z Orzysza pod egidą dh Dariu- 


Np. otrzymuję meldunki o zanieczy- 
szczeniu jezior... fabrą emulsyjną. A 
to tymczasem nie farba, tylko zakwit 
glonów, będący zresztą wynikiem 
wcześniejszego zanieczyszczenia 
jeziora — tyle że typowymi ścieka- 
mi, nie farbą.. 

— Po tym wszystkim, co tu po- 
wiedzieliśmy — czego jako konser- 
wntor życzyłby Pan sobie od harce- 
rzy? 

By podwyższyli swój poziom 
świadomości ekologicznej. Starań w 
tym kierunku jest wciąż mało. Od 13 
lat jestem konserwatorem i tylko raz 
zdarzyło się, że poproszono mnie o 
Instruktaż i radę — bo był alert I 
trzeba było poszukać pomników 
przyrody. Tymczasem harcerstwo 
powinno wręcz domagać się od 
służb do tego powołanych pomocy, 
naciskać np. na LOP, by przysyłała 
na obozy swych, odpowiednio przy- 
gotowanych, przedstawicieli do pro- 
wadzenia ciekawych zajęć. 

Myślę też, że od stopnia świado- 
mości ekologicznej powinniśmy uza- 
leźnić udostępnianie terenów na 
obozy. Najcenniejsze, np. położone 
w parkach krajobrazowych, udostęp- 
niać tylko tym, którzy legitymują się 
sporą wiedzą o przyrodzie i mogą 
przyczynić się do jej ochrony — np. 
przez wpływ na turystów. Mniej 


przygotowani niech się na początek 
zadowolą terenami mniej cennymi, 
a zarazem — bardziej zagospodaro- 
wanymi. Będzie to z pożytkiem i dla 
przyrody, i dla samych harcerzy. 
Rozmawiał TOMASZ KŁOSOWSKI 


sza Morsztyna. Jest to tym cenniej- 
sze, że służy edukacji harcerzy 
Wszakże ten, kto zbiera takie infor- 
macje, musi umieć oceniać, co dla 
środowiska złe Początkującym 
zdarzaja się oczywiście pomyłki. 
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Nie zachęcamy raczej do czynienia takich obserwacji, 
bo mogą być one niebezpieczne dla wylęgających się 
ptaków. Wszakże podchodząc do gniazda płoszymy ro- 
dziców, którzy jak nigdy są teraz w gnieździe potrzebni. 
„Warto jednak wiedzieć to i owo o samym procesie wy- 


kluwania. 


Skrzydlaci rodzice, choć nie potrafią myśleć tak jak 
ludzie i nie posiadają wiedzy ornitologicznej, doskonale 
wiedzą, że zbliża się ten przełomowy moment. Wpływa 
to na ich zachowanie. Wysiadują jaja bardziej uparcie, 
niż zwykle; nie przerywają wysiadywania nawet w obli- 
czu poważnego niebezpieczeństwa, co nieraz ma dla 
nich, a w konsekwencji i dla piskląt, tragiczne skutki. 
Zegar biologiczny ptaka mówi, kiedy powinny się wy- 
kluć młode. Jeżeli nie nastąpi to w terminie, ptak wkrót- 
ce porzuca wysiadywanie. U różnych gatunków dzieje 
się to jednak w różnym czasie. Niektóre już po 2-3 
dniach opuszczają nieudany lęg, u innych — np. u gołę- 
bi czy drapieżnych — wysiadywanie trwa czasem je- 
szcze około tygodnia. Najbardziej przeciąga się w ta- 
kich okolicznościach wysiadywanie u gatunków, które 
odbywają jeden lęg w roku i nie powtarzają go po utra- 
cie — tak jest właściwie u większości drapieżnych. 

Tuż przed wylęgiem wewnątrz jaj mają miejsce burz- 
liwe wydarzenia. Ukryte w skorupie pisklę wchłania wo- 
rek żółtkowy, który wchodzi do jego jamy brzusznej; w 
tym momencie. jama ta, poprzednio otwarta, zamyka 
się. Zawarty w tym worku zapas pokarmu starczy pis- 


wiercić i wkrótce zrzuca z siebie ten jajowy pancerz. 
Kolec pozostaje na dziobie młodego ptaka jeszcze ok. 3 
dni, po czym bez żadnych następstw odpada. 

By pisklę szczęśliwie wydobyło się ze swej jajowej 
„zbroi”” potrzebna jest wilgoć. Gdy jajo jest zbyt suche, 
jego skorupa tak twardnieje, że ptasi noworodek nie 
może jej przekłuć swym narzędziem. Toteż deszcz i ro- 
sa są — wbrew temu, co mogłoby nam się wydawać — 
sprzymierzeńcami piskląt ptasich. 

Gdy pisklę wychodzi ze skorupki, równocześnie pęka 
pęcherzyk, zwany owodnią. Dzięki temu pisklę zostaje 

"zroszone i przychodzi na świat mokre. Ale w cieple cia- 
ła rodzica szybko wysycha. Źle się dzieje, jeżeli w tym 
przeszkadzamy, płosząc dorosłe ptaki. 

W chwili wykluwania się wylewa się na wewnętrzną 
powierzchnię skorupki trochę krwi. Jej ślad dowodzi, że 
z tej skorupki pisklę wyszło szczęśliwie. Dość rzadko 
Jednak możemy się o tym przekonać, bowiem resztki jaj 
nie pozostają zazwyczaj w gnieździe. Stare ptaki biorą 
je w dziób i wynoszą, porzucając w znacznej odległości 
od siedziby. < 

W pierwszych chwilach życia poza jajem pisklęta — 
zarówno gniazdowników, jak i zagniazdowników — mu- 
szą być wysiadywane. Stare ptaki wysiadują je z całym 
oddaniem, a zdarza się, że zagarniają odruchowo pod - 
siebie także puste skorupy jaj, jeszcze nie wyniesione z 
gniazda. W tym ważnym momencie potrzebny jest pta- 
siej rodzinie spokój, spokój i jeszcze raz spokój. Zwra- 
camy na to uwagę wszystkich poszukiwaczy ptasich 
gniazd i obserwatorów lęgów! 


klęciu na pierwszą dobę życia poza jajem, nie musi- z 


więc być w tym okresie karmione. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


Pisklę musi samo wydostać się z jaja. Czasem trochę 


pomagają mu w tym rodzice, obłupując pękające jajko, 
ale nie jest to regułą. Pisklę jest jednak wyposażone w 
bardzo skuteczne narzędzie, ułatwiające mu przyjście 
na świat. To umieszczony w pobliżu końca dzioba, na 
górnej jego stronie, kolec, ułatwiający przedziurawienie 
skorupy. Wystarczy niewielki ruch głową pisklęcia i ko- 
lec przebija skorupę. Wykonując odpowiednie „ruchy, 
pisklę stara się nie tylko przebić, ale przeciąć całą sko- 
rupę. Toteż najpierw widzimy otworek, przez który prze- 
nika kolec pisklęcia, a później zauważamy, że jajo pęka 
w połowie albo wzdłuż koła, opasującego jego tępy bie- 
gun. Gdy to nastąpi, pisklę zaczyna się intensywnie 
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ENER PTWP" 


ANIA NA CZERWIEC 


1. Zaobserwujcie i napiszcie, jak wyglądają gniazda po 
opuszczeniu ich przez pisklęta. Co pozostaje w gnieź- 
dzie? Czy ulega ono znacznym uszkodzeniom? Prosimy 
o przykłady. 

2. Rozejrzyjcie się w poszukiwaniu skorupek jaj, wynie- 
sionych przez ptaki z gniazd. Znalezienie skorupki sta- 
nowi dowód gnieżdżenia się danego gatunku w tej oko- 
licy; często jest to jedyny sposób na wykrycie rzadkiego 
ptaka lęgowego. e - 

3. Najwyższy czaś uruchomić pojniki! 


ZA 


a A | 


Zam. 1893/G/89. A-47. 


Agencja Wydawnicza, 


JJ o warunkach | terminach pre, 
udzielają wszystkie oddziały 
Książka-Ruch'-oraz urzędy 


[i 
s, 


kłady Graficzne „Dom Słowa 


a 
PL 


SSN 0137-93214 


UECZKIĘ, SONNEG MA MDES= 


UAT, 


» OD0ODOOOCO 


DŁUGIE 


jE z Was, które zmartwiły się 
Eemacj sprzed tygodnia, 
że włosy króciutkie robią się bardzo 
modne, spieszę pocieszyć, że choć 
informacja jest prawdziwa, bynaj- 
mniej nie oznacza konieczności ob- 
cięcia włosów długich. 

Włosy długie nosiło się od pow- 
stania świata i kogo nie męczą 
(dość kłopotliwe są w pielęgnowa- 
niu), kogo na to stać (zdarzają się 
takie nędzne gatunki włosów, które 
wymagają przystrzygania) — może 
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ANIE SI AMIGO, BO CIE 
TOMI 


Osa akdm 4. 


OŹOAKIEK 
SE KLGLKACH saę 


|v 
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Temat 
miesiąca 5 


TRUD NA 


Ad 
Narodziny ptaka — to moment, w którym wykluwa się 


on z jaja. Wszyscy obserwatorzy, zainteresowani blolo- 
gią lęgową, chętnie się temu wydarzeniu przypatrują. 
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Na zdjęciach: 

1. Pękające Jajo żurawia 
2, Mały żuraw zdążył już obeschnąć — w cleple plór 
rodzica 

3. Brodzlec krwawodzloby przygotowuje się do wynie- 
slenia skorupy z gniazda 

4. Rumowlsko skorup w gnieździe kuropatwy; świadczy 
ono, że tym razem młode nie wykluły się szczęśliwie — 
Jakiś drapieżnik splądrował gniazdo I skonsumował za- 
wartość Jaj 

5. Rybltwa blałoskrzydła wkrótce po wykluciu 

Fot. Tomasz Kłosowski 


